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Rolnictwo.
O osuszaniu gruntów; (przez R. 

N o b i s).
(Rycina dodana do Nru 9go).

Pows zechnie  wiadomo,  ja k  bardzo  zniża d o ­
chód z gruntu  zbyteczna mo kro ć  onegoż.  Wszakże 
każdy cóżkolwiek o swoje  dobro  dba ły  ro l n i k , s t a ­
ra się zapo bie gać  pochodzącym z ląd  n i eurodz a­
jom.  Zanim atoli p rzystąp i  do s tosownego o s u ­
szania roli ,  nas t ępują ce  os t rożności  winien  do­
k ł a d n ie  rozpoznać:

1. Z jakie j  przyczyny powsta je  zbyteczna  w i l ­
goć.?

2. Jak im sposobem na jpewnie j  i najtaniej  mo- 
żnaby z niej ro lę  oswobod zić?

3. Jakiego s padku  wody,  szerokośc i  i g ł ę b o k o ­
ści r o w ó w  pot r zeba  do zupe łne go  osiągnien ia  
celu?

4. O ile sąsiedzi  mogliby s ię p r a w n ie  temu 
sprzec iwiać?

5. W j a k im  s tosunku zna jdowałyby  się w y ło ­
żone  na to koszta,  do spo dz ie wa ć  się mogących  
korzyści?— Nakoniec :

6. Czyliby wydobytej  p rzez to osuszenie wody 
nie można  użyć do młyna  lub n aw odn ia n ia  łą k ?

Mokroć  gruntu  z różnych po ws ta je  przyczyn; 
różnych  zatem użyć wypada  ś rodków,  do jej od ­
dalenia.  Wskażemy tu ogólne ku temu p r a w i ­
dła.

Na większych pochyłośc iach ,  lub ro la c h  p a ­
górkowatych ,  pokazuje  się czę s t ok ro ć  yyoda, 
z przyczyny n ieprzenikl iwośc i  spodniej  wa rs twy ;  
sk ut k ie m  tego, tw o r z ą  się zwykle przy spodzie  
tychże pochyłoś c i ,  sapy, m okrzad ła ,  mniej w ię ­
cej znaczne.  Z po dobnego  położenia  g r u n t u  tym 
sposobem w odę  wydal ić można .

W mie jscach  wyższych,  gdzie się najmocniej  
woda  n ag ro ma dz a ,  r o b i ą  s ię d o łk i  lub rowki  (fig. 
10 i 11) lit. a. a. a. w ta kowe zbie ra  się woda  i 
o d p ły w a  r o w k a m i  b . b .  b. do g łó wnego  ro w u  c. 
c. c. Jeżeli nap ływ wody  jest  tak tak wielki ,  iż 
jej r ó w  c. c. c. nie jes t  w s tanie  w w ła śc iw y m  
czas ie  odp rowa dz ić ,  kopać należy niżej onegoż 
drugi  cl. cl. d. j emu podobny,  i s p r o w a d z a ć  do 
niego wodę  z p ie rw sz ego  pop rz e c z n em i  ro wk ami  

e. e. e.
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Zbyteczna raokroć na równych polach, pocho­
dzi także od nieprzepuszczalnej warstwy spo­
dniej. W takim razie,  kopią rowki a. a. a. (fig. 
12) w potrzebnej ilości, a spływająca z nich wo­
da sprowadza sig do głównego rowu b. b. Jeże­
liby rowki  a. a. tak czgsto dawane być musiały 
iżby to nader  u trudnia ło  orkę,  i wszelkie prace  
rolne,  zamienić je należy, na tak zwane podzie­
mne kanały, czyli przykryte rowki.

Ale trafia się położenie gruntu  tak dla wegie- 
taćyi niekorzystne, iż i za pomocą p oprz edn io  
opisanego sposobu, osuszyć go nie można. Ma 
to zaś miejsce wtenczas,  gdy ca ła  przest rzeń 
pola,  ma kształt ,  że tak powiem  kotlinowy, to 
jest: woda z całej przest rzeni  spływa ku środko­
wi ,  nie mając z żadnej strony pola odpływu.  
W  tym razie,  obliczywszy należycie nakład,  
z otrzymać się mogącemi  korzyściami,  jeżeli 
os tatnie przeważają,  należy wykopać w środku 
s tawek,  (fig. 1TJ tak 'o bszerny  i głęboki,  aby 
m ó g ł  objąć ca łą  massg zbytecznej wody.

Poprzednio  atoli można jeszcze sp ró b o w a ć  
w  takim położeniu następującego sposobu po­
zbycia się wilgoci zbytecznej. Zdarza się, że pod 
c ienką nieprzepuszczalną wa rs tw ą ziemi (fig. 14 
a. a .), znajdujuje się piasczysta, bardzo przepusz­
czalna, w znacznej obszerności ,  ( b. b. fig. 14).  
W  takowym przypadku, dosyć jes t wykopać przez 
też wars tw ę nierozpuszczalną,  aż do przepusz­
czalnej, s tosowną ilość prostopadłych kanałów,  
do zupełnego gruntu osuszenia.  Położenie tako­
w e  wars tw ziemi, bardzo często się trafia; a na­
wet  zdarza się że wars twa  nieprzepuszczalna za­
ledwie  kilka stóp jest  gruba;  zatem z największą  
ła twością ,  można rolę osuszyć. Aby kanały, 
czyli właśc iwie  s tudzienki uczynić t rwałemi  wy­
pełnia ją  się one 'k amien iam i ,  podobnie jak  np. 
kanały podziemne.

Do osuszenia bagnisk, i t. p. w rzadkich przy­
padkach,  jeden, lub kilka zwyczajnych rowów 
celowi odpowiada; owszem,  częstokroć,  powierz­

chnię bagnistą,  że tak powiem,  pokryć  należy 
s ia tką ro w ó w  większych i mniejszych, będących 
w związku z głównemi rowami; jak to np. fig. 15 
przedstawia.  I tu, w miejscach zrodlistych,  na le­
ży porobić dołki,  czyli rowki poprzeczne,  jak to 
w fig. 10 a. a. a. wskazaliśmy.

Co do kopania rowów,  należy następujące za ­
chować prawidła :

1. Rów winien być tak głęboki,  aby w zw y­
czajnym biegu wody, takowa niezapełniała go,

-Jęcz  raczej po jego spodzie płynęła.
2. Winien mieć dostateczny spadek;  to jest  

ani zbyt wielki, gdyż w tym razie woda szybko 
płynąc ,  rwie  brzegi i rów  zasypuje; ani też tak 
mały, iżby woda c a ł ą  jego głębokość  zapełniała.  
W ogólności, ilość odprowadzać się mającej w o ­
dy, s tanowi miarę spadku; zwykle ficzy się na 12 
stóp długości  rowu,  i  cala spadku;  są  przecież 
przypadki iż cal lub dwa mieć winien.

3. Jeżeli położenie gruntu lub zbyt mocny n a ­
pływ wody, niedozwala nada ć  w prostym kie­
runku prowadzonemu rowowi przyzwoitego spad­
ku, należy go prowadzić,  o tyle wężykowato,  aby 
spadek koniecznie odpowiedzia ł  massie wody i 
jej biegowi.

4. Jak się rozumie,  spód rowu,  począwszy 
od głowy, aż do ujścia,  winien s tanowić  c i ąg łą  
pochyłą płaszczyznę; inaczej wkrótce  się zamuli,  
i celowi nieodpowie.

5. Szerokość i g łębokość rowu,  ma się stoso­
wać od zwyczajnej ilości wody, jaką  winien o d ­
prowadzić.

fi. YV gruncie mocnym, gliniastym, wierzch r o ­
wu ma być trzy razy szerszy od spodu, ściany 
gładko w ukośnym kierunku zebrane.  W g ru n­
cie zaś lżejszym, s tosunkowo szerszym jeszcze 
być winien.

7. Ziemię z rowu wyrzuconą należy, albo od­
wieźć— na jaki korzystny użytek— lub też tak da­
leko rozrucić aby nies tanowiła żadnego wznie­
sienia nad brzegiem rowu.
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Uprawa
O w yrad zan iu  s i ę  roślin,

(D okończenie z N ru  10go).

Otóż to teorya  n iezaprzeczona  co do grzybów 
i pleśni ,  czyż nie da ła by  się do innych rośl in za­
s t o so w ać?  czyliż byłoby p rzec iw ne  rozumowi  
p rzy p u śc ić ,  że gdziekolwiek znajdą, się w ziemi 
obok siebie p ie rwias tk i  czyli częśc i  s k ł a d o w e  j a ­
kiej  rośliny, i za jdą  okol iczności  c iep ła ,  ś w ia t ła ,  
wilgoci  i e lek trycznośc i ,  sprzy ja jące  jej w z ro s to ­
wi ,  wn e t  się budzi s i ł a  żywotna ,  chwyta  te p i e r ­
wias tk i ,  ł ą czy  je z sobą ,  i tworzy  niby sz tuczne  
z ia r no ,  czyli raczej  bezpoś redn i  zaród  rośl iny,  
w  tym samym sposobie ,  j ak  w świecie  minera l ­
nym pie rwias tk i  obok  s iebie  leżące bezczynnie,  
za podwyższeniem c i e p ł a  lub ude rz eni em iskry 
e lektrycznej ,  ł ą c z ą  się z s o b ą  i t w o r z ą  k rysz t a ł  
s ko m bin ow anego  z tych p ie rw ia s t k ó w  m in era łu?  
Czyż podobna teorya nie jes t  bardz ie j  od po wie ­
d n ią  wyobrażeniom jednosta jności  p rzyrodzenia ,  
wie lkośc i  Boga? Wiara,  podania ,  spost rzeżenia ,  
nauki,  j ednozgodn ie  nam tw ie rd z ą ,  że św ia t  ten 
m i a ł  p o c z ą te k ;  przy s two rzen iu  świa ta ,  czyż 
p i e rw sz e  rośl iny mogły  powsta ć  z nasienia? i j a ­
kież mamy p r a w o  u t rzymywać,  że ta s am a  s i ła ,  
c o  je  wt enc zas  w y p ro w ad z i ł a  z ł ona  ziemi,  dzi ś  
j u ż  dz ia łać  p r z e s ta ła ?  im  większe,  doskonalsze  
dz ie ło ,  tern pros t sze ,  j ednostajniej sze jego p r a ­
wa ,  tern mniej  komplikacyi ,  mniej oddzielnych 
s i ł ,  i wyją tków.  Wszelka  dro bi azgow ość  jes t  za­
w sze  s ios t rą  n iedoskona łoś c i .  Czyż zatem nie by­
l ibyśmy bliżej p r aw dy ,  przypuszczając ,  że w k r ó ­
lestwie rośl inuein,  jeżeli  nasienie  zawie ra  w s o ­
bie już sk om bin ow ane ,  już przysposobione  z a r o ­
dy lej lub owej rośl iny,  toć  sa me  p ie rwias tk i  
czyli c zę śc i  s k ł a d o w e  za ro du ,  b ę d ą c e  z sobą  
w ze tknięc iu ,  za dz ia ła n ie m  sprzyja jących okol i ­
czności ,  mo gą  zas tąp ić  nasienie? Wiemy bowiem 
i tego n ikt  nie zaprzeczy,  że o p r ó c z  nas ienia,  są  
inne sposoby w na tu rz e  rozmnażan ia  n iek tórych  
rośl in.  Nie m ó w i ą c  już o mchach ,  grzybach i

roślin.
p le ś n i ,  kaw a łe k  k o r z e n i a ,  zatknię ta  g a ł ą z k a  
w ziemi,  przyjmuje się i r o zk rz ew ia .  Nie ksz ta ł t  
zalein za ro du ,  ale jego częśc i s k ł a d o w e  i sp rz y­
ja jące  okol icznośc i,  s ta n o w ią  w z r o s t  rośl iny.  
Czyż więc byłoby n iedorzecznego  przypuśc ić ,  że 
z łoż on e  z ia rno w ziemi,  w ys t aw io n e  na ze tk n ię ­
c ie  innych p i e rw ia s t ków ,  na dz ia ł an ie  s i ł  chem i ­
cznych,  a l te ru jąc  s ię w swoim składz ie ,  inn ą  wy­
da roś l inę  niż ta, z które j  nasienie  z eb ra ne m  zo­
stało?  Jakże  często  og ro dn ic y  zasadziwszy pes t ­
kę śl iwki  lub pigwy, na wzras ta j ące j  ło dy dz e  
szczepią  more le  lub brzoskwinie .  Czyż to szcze­
p ienie  czyli a l te racya  nie mogłaby  s ię  odbyć 
w łon ie  ziemi,  przy sam em  ki e łkow an iu  pestki? 
czyż zatem jes t  n iepodobnem,  iżby z pestki  ś l iw­
ki od razu more la  wyros ła ,  gdybyśmy tylko umieli  
przy k ie łk ow ani u  s to s o w n ą  us ku tecznia ć  zmianę  
części  s k ł ado w yc h pestki .  Zre sz tą ,  mo gą  być  
z ia rna ,  k t ó r y c h  części  s k ł a d o w e  chemiczne  s ą  
s ą  leż same,  np. perz  i pszenica,  i tylko więcej  
lub mniej  wilgoci  więce j  lub mniej  c i ep ł a ,  e le ­
k t rycznośc i ,  sprawia ją ,  iż z tych ziarn t e  lub owe 
w y r o s n ą  rośl iny.

Bez wątp ien ia  jest  j ak aś  s i ła  o r gan iczna  żywo­
tna,  u tajona w maleryi ,  k tór a  do sw ego objawu 
czeka  tylko sprzy ja jącej  chwil i .  S i ł ę  tę w  ś w ie ­
c ie  m in e r a ł ó w  spos t rzegamy w krysztale,  który 
już  jest  począ tk ie m orgąnizacyi ;  w  św ie c ie  r o ­
śl innym, jeżeli  nie w innych wyp adk ach ,  to

. . . .  z  i  - i ,
w przymiotach  familii mchów,  grzybów i pleśni; 
lecz i w św ie c ie  zwierzęcym jest  ona widoczną .  
Gdziekolwiek na s t ąp i  śmierć,  a za tćm ro zk ła d ,  
z a r a z em  się nowe  życie wśród  zgnil izny objawia .  
Kroc ie ro baczkó w  gołein okiem widz ia lnych,  mi­
liony, k tó r e  dopiero  szk ło  p o w ię ksz a ją ce  od k ry ­
wa,  towarzyszą  każdej  fe rmentacyi ;  zkądże  z a ­
ród  tych istot? Może kto powie,  że je p o w ie t r ze  
udziela? Lecz n iekiedy  można  je n a p o tk a ć  i bez 
przystępu zew nęt rz ne j  a tmosfery,  np. gdy zapa l e ­
nie mózgu u owcy prze jdz ie  w s tan zgni ły,  i o w ­
c a  upadnie ,  znajdujemy czaszkę  na p e łn io n ą  vvo-
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dą ,  a w tej wodzie żyjące robaczki .  Toż samo 
w  innych s ł a b o ś c ia c h  koło  s e r c a  lub wąt roby .  
Zda je  się prze to ,  że życie jedne j  istoty nie ko n ie ­
cznie jes t  w y p ły w e m  z takiej samej  istoty, że 
m oże  być początkiem.  Tern bardziej  życie r o ­
śl iny niekoniecznie  pochodzi  z z ia rna  lub k o rz e ­
n ia  takiej  samej rośliny, lecz może być w y p a d ­
k ie m  a lteracyi  zarodu  innej; lub n a w e t  p ro s to  
ob ja wem s i ły  żywotnej ,  k tó ra  napotyka jąc  z g r o ­
m a d z o n e  i w zetknięc iu  b ę d ą c e  p ierwiastk i  s k ł a ­
do w e  za ro du ,  ł ączy  je  między s o b ą  i dalej  roz- 
Avija.

Być może zatem, iż j es t  tylko kilka oddzie lnych 
familii  w św ie c i e  rośl innym,  kilka niejako ziarn 
p ie rw o tn ych ,  k tór e  w e d łu g  w p ły w u  zew n ę t r z ­
nych  okol icznośc i ,  modyfikujących ich s k ł a d  i 
rozwin ię c i e ,  s ą  począ tk iem tych wszys tkich o d ­
mian ,  k t ó r e  n i e w ł a ś c i w i e  oddz ielnemi  g a t u n k a ­
m i  mienimy.  Być może,  iż j est  tylko je d n o  p i e r ­
w o t n e  z iarno,  j ede n  poniekąd  p ie r wi as tk owy z a ­
r ó d  rośl innośc i ,  k tóry s i ę ' z a  dz i a ł an i em s i ł  z e ­
w n ę t r z n y c h  tys iącznie  p r z e k s z t a ł c a  i odmienia .  
Być  może nareszcie,  że nasienie lub o d ła m e k  r o ­
śl iny jes t  tylko jedynym z ś r o d k ó w  rozmnażania  
s ię  rośl in,  i że one prócz tego m og ą  bezpośrednio  
z  łona  z iemi się rozwin ąć ,  sko ro  po t rzebne  do 
ic h  sk ładu  p i e rw ia s tk i  b ę d ą  z sobą  w ze tknięc iu,  
t o  jest ,  że s i ła żywotna  n iekoniecznie  po t rzebuje  
znaleźć już  gotowy z a ró d ,  ale sama go może 
w  g łębi  ziemi utworzyć.

Nie k ł a d ę  ja  tu żadnych pewn ik ów ,  nie mam 
p r a w a  do tego; kreślę tylko w ątp l iw ośc i ,  r z u ­
cam pytania,  k tórych  r o z w ią z a n ie  zdaje się być 
n a d e r  ważnem,  i może  w p ł y n ą ć  s t a n o w c z o  óa te- 
o r y ą  rośl innnośc i,  na ro zw in ię c i e  i n a u k o w o ś ć  
r o ln ic tw a .  Wzywam na tura l i s tów,  żeby o d s t ę p u ­
j ą c  na chwilę  od zasady jurandi in verba magi- 
stri, r aczy l i  s ię  bez u p rzedz en ia  n ad  tym p r z e d ­
miot em  zas tanowić .

War toby  w tym k ie runku  s t a r a n n e  p r z e d s i ę ­
w z ią ć  doświadczenia ;  w a r to by  np. u tworz ywszy  
sz tuczną  chem icz ną  ziemię,  k tóre jby p ie rw ia s t k i

o d p ow ia da ł y  żyznej, na tura lne j  sandomie rsk ie j  
lub proszowskie j  roli, z iemię te z łożyć  pod dzwon 
machiny  pneumatycznej ,  dop uśc ić  p ow ie t r za  s z t u ­
cznego,  po lewać  w o d ą  d y s ty lo w a n ą ,  w y s t a ­
wić  na dz ia ł an ie  ś w ia t ł a  i c iep ła ,  i p rzekona ć  
się,  czy też w tej ziemi bez żadnego nas ienia  o b u ­
dzi się ro ś l i nno ść  i j aka? Podobne  d o ś w i a d c z e ­
nia mogłyby rzuc ić wie lkie  ś w ia t ł o  na te w ą tp l iw o ­
ści,  i w re sz c i e  albo u tw ier dz ić ,  albo zbić naukę  
dz is ie jszą  i d o p r o w a d z ić  do poznania p r a w d y  te- 
o re tycznój ,  k tóre j  p r ak ty czn e  do ro ln ic twa  z a s to ­
so w ani e ,  mo g ło by  być n i e o sz a c o w a n ą  korzyścią .

Dziś już tak  śc is ły  związek panu je  mięczy r o l ­
n ic tw em  a innemi naukami ,  chemią ,  fizyologią 
roś l in  i t. p., iż wszelk i  k rok  w k tór e jk o lw iek  
z tych nauk  uczyniony, musi  o dd z ia ły w ać  s t ano ­
wczo  na po w odz eni e  ro ln ic twa;  wsze lk ie  o d k r y ­
c ie  w pł yw a  na produkcyą ,  a tern sa me m niemal  
l iczebnie  i k ieszonkowo da łoby  s ię ocenić.  
Wszakże  gdyby kto nie widz ia ł  związku  między 
r z uc onem i  przezemnie  pytan iami  a g o s p o d a r ­
s twem,  niech raczy  na to zw ró c ić  uwagę ,  ile to 
sobie zada jemy pracy  na sp ro w a d z e n ie  z ia rn  n i e ­
kiedy z da leka , a zwykle  bez skutku ,  lub przyna j ­
mniej  bez d ł u g o t r w a ł e j  korzyśc i?  A jeżeli  m am  
s łuszność ,  to wyraźnie ,  sp ro w ad zan ie  nas ienia  
z innych k l im a tó w  na nic się p rzydać  nie może,  
jeżeli nie pot ra fimy sp ra wić ,  aby okolicznośc i  t o ­
warzys zące  wegielacyi  tych rośl in,  były też same,  
ja k ic h  dozn a ją  w ojczystym kl imacie;  dalej ,  że 
ch c ą c  j a k ą  rośl inę  u pr aw iać ,  nie tyle jes t  w a ­
żnym d o b ó r  z ia rna ,  jak poznan ie  okol icznośc i  
sprzy ja jących  tej rośl in ie ,  i pos t awienie  roli  
w tym stanie,  jaki w ł a ś n i e  temu ce lowi  o d p o w ia ­
da. W tern przypuszczeniu  jeszcze ściślejszy o k a ­
zuje się z w ią z e k  między r o ln ic tw e m  a innemi 
naukami ;  zwła szcza  chemia ,  pod a ją c  nam d o k ł a ­
dny rozb ió r  ró l  i z ia rn uprawianych ,  j eszcze  
w ię k sz e  niż do tą d  w s p a r c i e  udz ie l ić  nam obie-
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W pływ nakrycia z iemią  ziarna na 
oszczędność nasienia i plon.

D obre  nak ryc i e  z iemią  nasion,  w ró w n y ch  
zk ąd in ąd  okol icznościach,  najwięcej  się przyczy­
nia do urodza jnośc i  wsze lkich  p ł odów ;  a przy- 
lem,  w n ie k tórych  p rzypad kach ,  n aw e t  p o ł o w ę  
wysiewu oszczędzić może.  I t a k ,  z ia rno  k tóre  za 
gr ub o  z ie mią  przykryte  zosta ło,  albo wcale  nie- 
k ie łku je ,  dla braku  w p ł y w ó w  przyrządzonych,  
do rozk ie łk ow ani a  n iezbędnie  po trzebnych;  (a)  
lub też,  nie mając  dosyć siły do p rzek łu wa n ia  g r u ­
bej wa rs tw y ziemi,  j a k ą  przywalone  zos ta ło,  zo­
staje pod z iemią  i w k r ó t c e  gnije;  jeżeli zaś zbyt 
p ły tk o  leży w ziemi,  nie mając  do ro zk ie łk ow an ia  
po t rzebne j  wilgoci ,  a za nadto  promieni  s ł o n e c z ­
nych (w iad om o że s ł o ń c e  na rozki e łk owa n ie  
szkodliwie działa) ,  wca le  n iek ie łku je  i usycha:  
t emu  przypadkowi  ulega ją  szczególniej  zasiewy 
letnie;  a p ie rwsze mu ozime.

Ze wszystkich sposo bów przykrywania  nasion 
ziemią,  najniestosowniejszy,  na jkosz townie jszy—  
bo najwięcej  z i a rna  m arnuj e— można mówić  na j ­
niedorzeczniejszy,  lubo najogólniejszy i na jda­
wniejszy, j es t  p rzykrywanie  ich b ron ą .  Któż bo­
wiem tego nie widzi,  że j e d n a  część z ia rna  zo­
staje tu na po wie rz chn i  ziemi i s łuży ptaStwu na 
pastwę; drug a  część  za ledwie  z iemią przykryta,  
j a k  co dopiero  powiedz ie l i śmy,  wcale niewscho-  
dzi, t rzecia część,  już to os t remi  zębami brony,  
już przez t ra to w a n ie  końmi,  t ak  g łę b o k o  dostaje 
s ię  w ziemię,  iż ani pod obno by się k ie łek  na 
w ie rzch  wydostał ;  a jeżeli się wydostanie ,  tworzy  
r oś l in ę  s łabowi tą ,  k tóra  zwykle przed  d o j r z e ­
niem, usycha lub nędzne  z ia rno  wydaje;  to samo 
lubo z przec iwnej  przyczyny, ma miejsce z ro ś l i ­
ną,  k tóre j  z ia rno ,  za ma ło  było przykry te  ziemią;

( a )  D o w o d em  te g o  w ie l e  c h w a s t ó w ,  k tó ry ch  n a s ie n ie  na­
w e t  p r z e s z ło  sto  la t  w  z iem i l e ż y ,  j e ż e l i  s i ę  znajduje  w  po­
ło ż en iu ,  k ie łk o w a n iu  n ie odp ow ied nim ; na tych m ias t  zaś  k i e ł ­
kuje ,  w schod zi  i bujno r ośn ie ,  skoro  p o ło ż e n ie  ta k o w o  z m ie ­
nione z o s ta je .  Red,

tylko ta  część,  zwykle  najmniej sza ,  k t ór a  przy­
padko wo,  s tosownie  z iemią  zos tan ie  przykrytą,  
wegie tu je  na tura lnym spo so bem :— Każdy rolnik 
mó w ię  do br ze  to zna; widzi  j ak  wiele pr zez  to 
corocznie  s iewu marnuj e ;  a j ed nak owo pozostaje,  
przy dawnym sposobie :  na jprzód , bo ta robo ta  
spiesznie się odbywa;  powtóre, bo tak pop rzedn i ­
cy robil i .

O wiele już s to sownie jszem od po przed n ie g o  
jes t  p rzyorywanie nasienia;  lecz po t r zeba  do tego 
najprzód rozważnego oracza;  a potem p ług a  tak 
dok ładnego;  aby najjednostajniej  o d k r a w a ł  r ó ­
żnej g rub oś c i  skiby, niechby tylko paro-ca lowe.

Najlepiej zaś celowi  temu odpowi.ada dobry  
ex t yrpa tor .  I dla lego, narzędz ie  to, k tóre ,  przez 
oszczędzenie  nasien ia ,  nawet  w ma łym gospo­
da rs tw ie ,  pewno w j ednym ro ku  sowic ie  się p ł a ­
ci, w każdem go sp od a rs tw ie  zna jdowaćby się po­
winno (a).

Kto z e x ty rpa to rem  p o ł ą c z ą  s iewnik;  a mia­
nowicie:  na rolę należycie ubr on ow an ą;  a lepiej 
j eszcze u w a ł k o w a n ą ,  rozs iewa nas ien ie  r z e c z o ­
nym s iewnik iem,  i t akowe przykryw a uważnie  
ex t yr pa to re m ,  może bez żadnej  obawy przijnaj-
- j  T U S  ‘ i - / / I I O  . I ł ‘ H U j f ’J  . ' C U  1U-* - \ 0  J V,'  ł  i i ż i  i  i  't \

m niej po ło w ę  nasien ia  oszczędz ić,  a szczególniej  
b i o rą c  do tego z ia rno,  na jzdrowsze ,  najcięższe.  
Pr óc z  tej oszczędnośc i ,  zapewne i plony większe 
mieć  będzie:  ponieważ  m ło de  rośl inki  zbyt gęsto 
p ow sc h o d zo n e ,  nie os łab ia ją  s ię  wzajemnie,  d o ­
póki mocnie jsze  nad s łabszemi  góry nie w ezm ą 
i zupe łn ie  ich n je p rz y t łu m ią .  (Wszakże walka  
takowa t r w a  między niemi,  niemal od zejścia,  aż 
do dojrzewania ;  i sku tk iem to tego, widzimy 
kr zaczki  o 5 — 6 i więcej  dźd/ .błach.  a d rugie  za- 
l e dw o wydające  jedno  i do-tego nędzne ;  a p r z e ­
c iwnie ,  gdzie ziarno było użyte do s i e w u — o ile 
p o d o b n a — jednostajne,  w pewnych od s t ępach—  
dla doświadczen ia— s a d z o n e , " wszystk ie  k ie rzk i  
niemal j e d n a k o w ą  i lość d ź d ź b e ł  w yda ły  mniej

( a )  Dostać  ich m ożna  w  F a b r y c e  machin  Banku P o l s k i e ­
go  na Solcu  w  W a r s z a w i e ,  pod ług  w z o r ó w  ś w i e ż o  z Fran-  

c y i  s p r o w a d zo n y ch .  Red.
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więcej  równie  silnych). Zatem, z pewnością, 
twierdzić  można: iż przez s tosowne przykrycie 
zas iewów,  i jednostajne ich na ziemi rozpostar­
cie,  nie już tylko połowa ziarna się oszczędza, 
ale nadto, na najmniejszą, -zyski w a go się przy-

Narz^dzia
Doświadczenia robione w kraju na­

szym, pługiem francuzkim.

W  Nrze 10 tego pisma,  donieśliśmy o sp rowa­
dzeniu  z Francyi wzorów różnych narzędzi rol ­
niczych.  Jedno z nich, to jest  p ług zwany Dom- 
basla, wypróbowany został  upłynionej jesieni 
przez  Wgo B. Ha7ithę z Miedniewic, i wypadki 
doświadczenia podane do Roczników Gospodar­
stw a  Krajowego (1 posz. tomu 13go). Dla zachę­
cenia do upowszechnienia tyle użytecznego na­
rzędzia,  powyższy opis  doświadczeń zamieszcza­
my w naszem piśmie.

Rolnictwo oświecone pochodnią nauki, w c i ą ­
głych i widocznych postępach,  chwyta żarliwie 
za wszystkie czynniki, jakieby tylko mogły pod­
wyższyć możliwy zysk czysty z ziemi, przemysł  
wzbogacić,  a ztąd to i zapewnić pomyślność ca ­
łego niemał“ spo+eczeństwa. Błogie skutki z a ­
prowadzonych płodozmianów, rozgałęzionej upra­
wy roślin pastewnych, fabrykacyi sztucznych na­
wozów i kompostów,  są  to ulepszenia dziś już 
tak powszechnie znane, i tak przeważnie na pro- 
gressyę produkcyi  rolnej wpływające ,  iż o nich 
każdy prawie  gospodarz ,  rutynista lub empiryk, 
dostatecznie przekonany.

Połączenie ile być może najdogodniejsze czę­
ści przemysłowej z rolną,  tak żywotnie przykła­
dające się do osiągnięcia owych najwyższych k o ­
rzyści z samejże ziemi, zrządziło ważną w go ­
spodarstwie reformę,  rozgałęzieniem uprawy ro ­
ślin fabrycznych, których sowity plon stanowi  
zasadę kwitnącego stanu istniejących fabrykacyj.

Gospodarz myślący, pomagając i wspiera jąc

najmniej tyleż przez większy plon. A więc,  kto 
zwyczajnym sposobem wysiewa 500 korcy zboża, 
umniejsza o tyleż czysty dochód z roli.

rolnicze.
bezustannie działania s i ł  przyrodzonych, do- 
świadczonemi  środkami , sili się na ile być może 
zwiększoną p ro d u k c ję  nawozów,  poprawę i po­
większenie ilości inwentarzy,  a nawet  na d ok ła ­
dną uprawę mechaniczną gruntów,  co wszystko 
łącznie,  wywiera wpływ przeważny na wydaj­
ność jego ziemi, a tern samem wyraźnie i na po­
stęp gospodarstwa.

Rzec śmiało można, iż przy jednych i tych s a ­
mych s tosunkach miejscowych, s tosunkach grun­
tu i stanie pognojów, zbierając średnio plon 
w zbożach ziarn 5, jeśli takowy naprzykład pod- 
wyższemy do 9, natenczas superujące 4 ziarna 
zawdzięczamy bezzawodnie w połowie podnie­
sionej sterkoryzacyi,  w drugiej zaś, dokładnej ,  
głębokiej  i w właściwych epokach dokonanej  
uprawie  i spulchnieniu wars twy rodzajnej. Wpływ 
ostatni uprawy na produkcyę roś linną daleko 
przeważnej objawia się w pielęgnowaniu roślin 
fabrycznych, chociaż i na zboża, przy odpowie- 
dniem pól gnojeniu, wielce korzystnie działa i 
znacznie plon podnosi.  Dziwić się należy, czemu 
gospodarze dotychczas tak obojętnie garnęli się 
do poprawy i ulepszenia środków,  te ostatnie 
cele dokonać mogących, to jest: do wprow adze­
nia umiejętnych i dokładnych narzędzi różnych. 
Prawda,  iż przesąd ludzi, roboczą  naszą klassę 
s tanowiących,  nakład niejaki pieniężny, jaki ta 
robota za sobą koniecznie pociąga; a nareszcie 
brak wytrwałości ,  czyli owego niezrażania się 
początkowem niepowodzeniem, s tanęły na zawa­
dzie tym, tyle ważnym ulepszeniom gospodar­
czym. Czas wszakże ów, żywy lekarz, usuwa 
wszelkie zawady, a w c iągłych swych objawach



i peryodach ,  wzbogaca jąc  wynalazkami  gran ice  
naszej  wiedzy ,  poda je  sposoby,  j ak ,  naw et  na j t r u ­
dniejsze a korzys tne  nowośc i ,  w życiu społ ecz ne  
zamieniać ,  i ile możności ,  t akowe uczynić  dla go­
spoda rza  pr zys tępne mu

Użycie, dziś  już rozga łęz ione  w up ra wie ,  po­
p ra w ny ch  p łu g ó w  Thaera,  lekkich br on  żela­
znych,  ex t y rp a to ro w ,  g łęboszy  Magdebursk ich  
pod  roś liny okopowe,  na re szc i e  walców i innych 
i t. p.; w os ta tn ich  zaś czasach  po rz uceni e  p ł u ­
ga belgijskiego,  wyznam o tw a rc ie ,  iż r o k u ją  n i e ­
w ą t p l i w ą  nadz ie je  znakomi tych po s tę pów k ra jo ­
wej ekonomi i  i p r z e m y s łu  rolnego.

W Niemczech,  Francyi ,  Anglii i t. p. innych 
kra jach ,  w k tórych  poznano  i p rzeko nano  się o 
dobroczynnym wpł yw ie  uprawy rolnej na pomy śl ­
ność  same go ż  rolnictwa,  natraf iamy powszechnie  
na  wydoskona lone  narzędz ia ,  t r a fnośc ią  kon s t ru-  
kcyi odznacza j ące  się, k tó re  s ta w ia ją  g os poda rza  
w  możnośc i ,  obok  dos ta tku  ś r o d k ó w  grunta  z a ­
si lających,  do os iągnien ia  da leko  wyższych zy­
s k ó w  z ziemi,  aniżeli  te s ą  nam znane.  Tam 
plon zbóż wynos i z ia rn  12 do 15, b u r a k ó w  z m o r ­
ga 20 0 -p rę to w eg o  korcy  100 do 120; s t o s u n k o ­
wo innych rośl in.  W y p ły w a  to g łó w n ie  z p o g ł ę ­
bienia i pos tępow ego przybie ran ia  do wierzchniej  
wars twy rodzajnej ,  w a r s tw  nietkniętych spodnich,  
do tego p r a w i e  s topnia ,  iż rośl iny w takim razie,  
korzys ta ją z pożywienia zaw ar te g o  w dwa razy 
tak  grube j  w a rs tw ie  jak nasza,  a z t ą d t e ż  go sp o d a ­
rze c i eszą  się wdw ójn asó b  podwyższonym plonie.

S p r o w a d z o n y  przez p. Rau, na przedsTawienie 
p.  Galland, agr o n o m a  i mechanika  z szkoły  M- 
Dombas la ,  bieżącej  j es ieni  p łu g  f rancuzki ,  wydo­
skonalony przez  znanego l i t e ra tu rz e  g o s p o d a r ­
czej rolnika i ch em ik a  M. Dombas le ,  nades łanym 
zos ta ł  w nasze  s t rony,  ce lem zarządzen ia  d o ­
świadczeń ,  w u p r a w a c h  jes iennych pod bu ra k i  
wyłącznie ,  k tó r e  to dla prób y  z a p r a k t y k o w a ł e m  
i pod  jęczmień  w r a z  z koniczyną.

P ł ug  ten, wi e lkośc ią  r o z m ia ró w  budowy prze­
chodzi pospolic ie  używane  u nas tego rodza ju  na­
rzędzia.  O dkł a d n ic a  lana wygięta,  p r a w i e  p ó ł t o ­

r a  raza  tak wielka,  j ak  w  p o p r a w n y c h  n iemie­
ckich p łu g a c h ,  s tanow i  j e d n ą  c i ą g ł ą  z lemieszem 
płaszczyznę ,  p ro po rc y o n a ln ie  do odkładni  d ł u ­
gim. Krój z boku  grądz ie l i  na sz ru b ie  umieszczo­
ny, ruchomy;  s a m a  zaś  grządziel  op a r t a  na żela­
znym lanym prz od ku ,  w k t ó re g o  ś r o d k u  umiesz­
czony jest  regula tor  do g łę bo ko śc i .  Tenże s t a ­
nowi śc iś le  z robiona  ś ru b a  z gwin tami.  P u n k t  
zaś  poc iągu  na przodz ie ,  o b r a c a  się na ł u k u  że­
laznym, opa t rzony  w o tw ory  i lonek,  co służy 
w ł a ś c i w i e  do nas taw ienia  p ł u g a  na s z e r szą  lub 
węższą  orkę ,  od da la jąc  tenże pu n k t  na p r a w o  
lub l e w o  oil linii śr oUk ow ej  p łu g a .  Płu g  j s t r z a ­
ł a  z j ednej  odlane sztuki ,  podobnież s łupn ic a  Jana ;  
d w  e cepigi  czyli rękojeście  do go dn e  w grzą -  
dzieli s ą  u tw ierdzone .  Z boku p łu g a  w d w ó c h  
mie jscach  żelazne antabki ,  na k tórych  jakoby  
na w ł ó k a c h  w ypr ow adza  s ię  na rzędz ie  w pole,  
lub z a w r a c a  na  s ta i skach.  Przy tern klucz do 
mute r .

Orać  tym p łu g ie m  można od 3 do 5 cali g ł ę ­
bokośc i ,  sk ibę  zaś  z a jm o w ać  na 2 4  cale  szeroką .  
D ok ła d n o ść  mechaniczne j  kons l rukcyi ,  s t a w ia  
używających  w  możności ,  r egulow an ia  p ł u g a  
z na jw iększ ą  ile tylko być może ś c i s ło ś c i ą ,  nie 
chybiając  ani  na wet  cala w g łę b o k o ś c i  lub s z e ­
rokośc i .  Raz zapuszczony w z iemię,  p rzy  r e g u ­
la rnym i r ó w n y m  chodzie  zw ie rz ą t ,  wc a l e  przez  
cz ło w ie k a  prow adzon ym  być nie  po t rzebuje  
w g ru n c ie  mniej  lub więce j wolnym od licznych 
kamieni  lub innych zawad.  P i e rw sz e  zaś prze- 
szłuMij^Oa-jest kamienie ,  najczęśc iej  us uw a  p łu g ,  
wyważając  ta k o w e  w gó rę  r az em  z p r z e w r a c a j ą ­
c ą  się skibą;  p r z y k ła d e m  czego było  naoczne  
wywa len ie  z g łęb i  p rze sz ło  3 cent .  kamienia ,  do- 
godnem zachwyceniem płaskiej  jego s t rony.  C h w i ­
lowo wypar ty  p łu g  z roli,  p rzypadkiem,  bez p o ­
mocy ręki  ludzkiej po w ra ca  w w ł a ś c iw e  mie jsce ,  
nie zm ienia jąc  w dalszym biegu ani g łę b o k o ś c i  
ani też szerokośc i .

Podję ta  i podc i ę ta  lemieszem skiba,  wznosi  
się jaktoajdokładniej  po odkładnicy  w górę ,  z k ą d  
sp a d a  w z u p e ł n o ś e i  p r z e w r ó c o n a ,  pulchna  i po-
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kruszona ,  p rzyk rywa jąc  r e g u l a r n i e  poprzedza ją -  wej .  S ł o w e m  p r a w d z i w a  rozkosz prz yg ląda ni a
c ą  skibę.  Rola z u p e ł n i e ,  że tak  po wie m ,  sprosz- s ię  dope łn ione j  u p r a w ie ,  zapewnia jące j  na oko,
kowana ,  skiby wyraźne,  l ekkiem  każde j  z nich ch oć  mało  zna jącem u się,  podwyższony plon, sa-
wzn ies ien iem,  bruzdy  wzorowo czys te ,  pozór  mem zbl iżeniem spulchnienia  ziemi  do u p r a w y
ork i  zupe łn ie  g ładkie j  równe j ,  na w z ó r  roli  szpa- og rodowej .
d lem regulowanej ,  podobnej  do ziemi inspekto-  (Dokończenie w nast. nrze).

Rozmaitości.
W strzem ięź l iw o ść  W Sz ląsku .  p łe m ,  tylko nie g o r ą c e m  miejscu na trzy dni,  po-

Z g ó rn e g o  S złąs!<U~pIstcj,—żc--xrsftTTWarrićt (lir- 
c h o w ie ń s tw a  i innych czcigodnych mężów w s p ra -  
w ie  ws t r zemięź l i wośc i  nadały zupe łn ie  inną  fi- 
zyognomię o b w o d o w i  Opolsk iemu.  W p r a w d z ie  
p ic ie  wódki  nie u s t a ł o  c a ł k i e m ,  jednakże  pi jań­
s t w o  nie jes t  już tak p o w s zechne ,  i rzeczywiśc ie  
lud  więce j j e s t  teraz wst rzemięź l iwym.  Jeżeli 
p r z e d t e m  targi  i j a rm ark i  n iczem innem nie były,  
tylko hu la tyką  p o ł ą c z o n ą  z pi jatyką,  a po d r o ­
g a c h  znachodzono mężczyzn i kobiety wala jące  
się po row ach ,  albo za tacza jących  się i wykrzy­
ku jących  w p o w ro c ie  do domu; to te raz uważają ,  
że większa l iczba spokojn ie sw o ją  d ro g ą  idzie, 
n i o s ą c  do domu p ieniądz  za s p rzed an e  p r o d u k t a  
n a b y ł y  i powoli  kształci  się n o w e  pokolen ie  osz­
czędne  i t rzeźwych niewiast  i mężczyzn.

Słodka serwatka.
Przez  z w yk łe  sposoby p r z y g o to w y w a n ia ,  czyli 

t ak  zwane szwajca rsk ie ,  o t r zymuje  się nie s ł o d k ą  
a le  k w a ś n ą  ser,watkę.  \V pe wne j  wielkiej  m le ­
cza rn i  w  Meklembursk iem,  pos iadacze  tego za­
k ł a d u  mieli s e k r e t  famil i jny w p rz y g o to w y w a n iu  
se rw a tk i ,  k tóry  te raz au to ro wi  udzielony został ;  
sposób  ten jes t  następujący:  Po kr a j  t rzy  świeże 
żo łądki  c ie l ęce  w k a w a łk i  wie lkośc i  l askowego 
orzecha,  włóż  je  w czystą  bute lkę  od wina .  Ugo­
tuj dwie garśc i  soli z t a k ą  i lo śc ią  p iwa,  ile się 
w  owej butelce zmieści;  os tudź  o d w a r  zupe łn ie ,  
p o t em  dop ie ro  wiej w butelkę  z a w i e r a j ą c ą  p o k r a ­
jane  żo łądki ,  ods taw  nape łn io ną  bu te lkę  w c ie-

towa ć  se r w a t k ę ,  wiej w świeżo wydojone i o g r z a ­
ne mleko,  na dwa funty łyżeczkę  od kawy p o w y ż ­
szego p łynu,  wymieszaj  dob rze  i o ds ta w  sp ok oj ­
nie na 5 minut.  Mleko warzy się i wtedy p rz ekr a -  
j awszy  łyżką ,  wł óż  na w ł o  s iane  si to i po n iem 
przesuwaj .  Jeżeli się do wyżej  wsp omn io neg o  
p łynu  b ie rze  więce j  żo łą d k ó w  c ie lęcych ,  wtedy  
mniej  tego płynu do mleka  d o d a w a ć  p o t r zeba .

Płyn ów długi  czas się konserwuje ,  jeżeli  tylko 
stoi w z imnem miejscu,  n aw e t  po t rzech tygo­
dniach  jeszcze nie nie jes t  zepsuty.  Jeżel i  pozo­
stały tw o r ó g  zos tawię  się spokojnie na sicie,  al­
bo w w ork u ,  wtedy  jeszcze wiele  s e rw a tk i  się 
wydzie la ,  k t ó r ą  w ie czo rem użyć można.  Tak 
p rzy g o to w an a  s e r w a t k a  jes t  do sk o n a ła ,  p rzezro- 
czystsza niż zwykle i zupe łn ie  s łodka .

(Z  Tygod. Lek.).

S e r y  olbrzymie.
Przywiez iono  w ł a ś n i e  z New-Jorku  do L o n d y ­

nu s e r  ogromnej  wielkości ,  i może na j w ię kszy  j a ­
ki k iedykolwiek  i s tnia ł  na świec ie .  S e r  ten,  do 
s k ł a d u  k tórego wesz ło  mleko  od 700 k r ó w ,  w a ­
ży 147 4 funty, ma 13 s tóp obwodu,  4 i s t ó p  
ś rednicy  i 1S Cali g ru boś c i .  P a n o w i e  Austin i 
Ś lone ,  dz ie rżaw cy Aus tingburgha w h ra b s tw ie  
Ashtabula  prowincyi .  Ohio (w  St an ach  Z je ­
dnoczonych )  z fabrykowali  ten o lbrzymi  se r ,  k t ó ­
ry ub iega ł  się o za p ew n io n ą  w New-Jorku n a g r o ­
dę i t a k o w ą  pozyska ł .
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